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Wiadomości kraiowe.

Z  Wiednia d. 24. M aia . —  Hrabia S c h  u. 
l e n b u r g  n a d zw y cza jn y  Poseł i pełnomo­
cn y  Minister N. Króla S a s k i e g o ,  Baron 
S p a e n  n a d z w y cz a jn y  Poseł, i pełnomocny
Minister N. Króla N t d e r  la  n d z k i e g o ,  i 
Baron B o r s t e t t  n a d zw y cza jn y  Poseł Jego 
K rólew lcow sktej Mości W. Xięcią B a d e ń -  
■ k i e g o ,  mieli zaszczyt podać N. Panu no- 
w e  listy swoie wierzytelne ną a u d je n c y i , 
którą im J. C, K. A p o s t o l s k a  Mość d. 30, 
V. m. dadź raczy ł.

*** t4y i e  *a m6y audyencyi przedstawił 
Ji. Panu Hrabia S t a c k e l b e r g  Poseł Ces. 
B o s s jy s k i  Pana A l o p e u s ,  nadzw yczajnego 
P osła  i pełnomocnego Ministra N. Cesarza 
Rossyyskiego przy Dworze Królewsko Pruskim 
Barona S c h o p p i n g ,  Ces. Rns. Kapitana w 
gwardyi od boku i Barona S t a k e l b e r g a ;  
aaś Hrabia f t o s s i ,  Królewsko - Sardyński 
Poseł,  przedstawił Kawalera B o i d y  Podpuł* 
kow n ika  w w ojsku N. Króla S a  r d y ń s k i e *  
go .  Tenże sam zaszczyt dostał się takoż 
w  udziale Kommandorowi J. F. B r a a m c a p  
2 P o r  t u g a  1 i i.

W dniu święta znalezienia S. K r z y ż a ,  
Cesarzowa i Królowa , iaka oaytvyższa 

Protektsrka orderu Krzyża gwiaździstego
rozdał* go wielu Damom wysokiego r odu,  
tnifdzy kiÓTeołi znayduią się Jejr Cessizow i: 
i-....,l ; K a r o l i n a Au=

Sue.
cowka Mość Arcy - X'ężua 
s^ y^ cka, Królewna W ęgierska, Czeska 
tudziez Teofila z Hrabiów Stadnicżi.h Hra- 
biha K r a s i c k a ,  Tekla  z H  r«biói» Stadnic­
kich Hrabiua - S t a d n i c k a ,  Justyna z Hra* 
“ 'ów Lanek o reńskich Hrabina Li) r j .c k o ro  ń> 
s h a  i Elżbieta z Hrabiów Rzeszy Wielopol­
skich, Hrabina B zt  .-zy W i e ł o p o  l s  k a.

Z  Pragi d. 17. M aia. —  Dnia 14. b. m. od* 
była się tu z naywiększą uroczystością i cfcaza-
łością instalacya Nayprzewielebniestego JX.
W aęławaŁeopolda na Przestawlku i Chlumcza* 
nach C h  lu tncz a ń s ki eg  o , Xięcia Arcybi­
skupa P r a g s k i e g o ,  Męża pochodzącego 
znaydawnieyszego i nayąwietnieyszęgo rycer­
skiego pokolenia C z e s k i e g o ,  a iv K o­
ściele i Monarchii Austryachiey wielce zasłu* 
żonego. Najznakomitsze W ład ze  cywilne i 
w o js k o w e ,  Państwo i niezliczona liczba Lu* 
d c , przybyłego na uroczystość S. Jana Ne* 
po.cr icen a, b y ły  tego obrzędu świadkami. 
XiąłęArcybiskup dał tegoidoia JW. Guberna* 
torowi krasowemu 16000. Zr. dla instytutów 
miłosiernych Pragskieh, t . j  dom owych ubo* 
gith i dla tych rodzin, których członki służą 
w milicyi kraiowey.

Przechód w ojska R ossjyskiego przez 
miasto nasze trwa ciągle; d. 13. i 15. prze. 
szły każdego razu 2 pułki piechoty, a d. 16. 
znowu 2 takież pułki i oddział Kozaków 
Dońskich,

Z  W enecji d. 10. M aia.’ —  Dnia 7. 
b. m. odbyło  się tu znaywiększą uroczy* 
stościa^złoźgnie hołdu J. C. K. Apostolskiśy 
Mości. O godz. m tey  zrsna ruszył orszak * 
pałacu Królewskiego w następującym porząd­
ku: 1) L ib ery a ,  2) Urzędnicy domowi, 3) 
Król herbowny, Szlachcic Wenecki W aw rzy­
niec C o r n e r ,  4) Szlachta i Korpus Office- 
r ó w,  5) Deputowani stałego lądu i Adryaty* 
ku, tudzież Biskupi, 6) Szambelani. 7) R adcy 
t a j ni ,  s) W W. Urzędnicy Korony lub ich 
Zastępcy, 9) Gubernator Hrabia G o e s s ,  10) 
Jego Cesarzowicowsha Mość Arcv=Xiążę J a o, 
otoc2Óbv gwardyą szlachecką, i maiący przy 
boku swoim polnego Marszałka Hrabiego 
B e l l e g a r d e ,  Zastępcę W ice-Króln. —  W  
bramie katedralnego Kościoła S. Marka przy­



jęta Kapitała Arcy * Xisżęcia i zaprowadziła 
go pod baldachinem aż na tron .postawiony 
na Senstorskiem miejscu. Ionym  Władzom 
j orszakom wskazano przyzw oite  ira miey* 
sca. —  Po Mszy, którą, gdy Patryarcha w a* 
Jsoie, odprawił Biskup z C h i o g g i a ,  zaspie* 
sreDo himn: P r z y j d ź  D u c h u  S . ,  i w y ­
strzelono z  dz ia ł  na wałach Wenecyi. Po 
skończonych pieniach udał się orszak do sa­
li tronowey. Na tronie umieszczono portret 
naszego najłaskaw szego Monarchy; po lewey 
stał na stoliku Krucyfix, przed którym dwie 
świec się paliło. Gdy Jego Cesarzowicowska 
Mość na tron w stąpił,  na nim usiadł i głos 
«sę nakrył , polny Marszałek iako Zastępca 
W ic e - K r ó la ,  zasiadł na krześle stoiącem po 
lew ey na pierwszym stopniu tronu, a Gu* 
bernator Hrabia G o e s s  po p r a w e y , na 
krześle stoiącem na samey podłodze. W&zy= 
scy  usiedli, a stali tylko Urzędnicy koronni i 
Szambelani służbowi. Na skinienie Arcy- 
Xięcia przystąpił Radca rządowy i jeneralnjr 
D yrektor Policyi Pan R a  a b  blisko do stoli­
k a ,  a  gdy  wszyscy * krzeseł swoich poyr* 
stali czytał  głośno Patent n a yw yźszy ,  mu* 
nuiący Jego Cesarzowicowska Mość Arcy- 
Xięcia J a n a ,  Kommissarzem Cesarskim <1°  
odebrania hołdu. Po przeczytaniu Patectu 
udał się Gubernator Hrabia G o e s s ,  a po 
nim Biskup z  C h i o g g i a  do stopni tronu, i 
o b ad w a mieli m o w y  stosowne do tćy  uro* 
czystey chwili. Jego Cesarzowicowska Mość 
uczynił przez łaskaw ą i życzliw ą odpowiedź 
na te mowy, wielkie na wszystkich sercach 
wrażenie, a Radca rządowy i jeneralny Dy* 
rektor Policyi czytał  głośoo formułę przysię­
g i ,  poczern drugi raz odezw ały  się działa na 
w ałach. Biskupi, Deputowani i Urzędnicy 
publiczni, powtarżaiąo czytaną im formułę, 
wykonali przysięgę, po któróy Król herbów* 
ny zaprowadził P. Q u e r i n i  S t a m p a l t a ,  
Deputowanego W e n e c y i ,  do Stopni tronu, 
gdzie tenże w .mieniu Ludu za te nay wyż* 
szą łaskę podziękował. —  Po tym uroczy- 
czystym  obrzędzie ruszył orszak w przeszłym 
porządku, zszedł olbrzymiemi wschodami , i 
pociągnął wielką bramą do Kościła S. Mar­
ka, gdzie Kapituła przyjęła znowu A rcy  Xią<- 
żęcia i na tron zaprowadziła. Zaśpiewano 
Te Deum , podczas którego piechota i artyle- 
ry a  trzy razy  ognia dały. Po skończonych 
pochwalnych pieeiach Ambrożego pow rócił  
znowu orszak tymże samym porządkiem ol* 
brzymiemi wschodami, a Arcy Xiążę pokazał 
gię ze świtą iw oią  wielkiey lo ży ,  zkąd 
wśród radosnych okrzyków  Ludu rzucano

monety, bite na pamiątkę tego uroczystego 
obrzędu. —  Nakoniec w yszedł Arcy-Xiażę z 
loży  i udał się z Urzędoikami Korony, tay- 
nymi Radcami, Jenerałami i Szambelanami, 
po z łotych wschodach do ssl Prefektury. Po 
publicznym obiedzie, Da który W ładze oso* 
bnemi biletami zaproszone b y ł y , powrócił 
Arcy-Xiążę da apartamentów swoich, dokąd 
go wszyscy odprowadzili.—  Po południu od* 
prawiła się świetna żegluga na kanale Gi n -  
d e c c a  wśród nieprzejrzanych ustrojonych 
okręcików, a  wieczorem nastąpiło wielkie 
powszechne oświecenie miasta z muzyka na 

ynkach, W teatrze F e n i c e  były za w o l ­
nym  wstępem akadefniia i bal m ask o w y , 
gdzie rożne naooie i chłodniki rozdawano, 
T e y  uroczystości, którą aż do późnego rana 
powszet linie z taką serdecznością i 'z a p a łe m  
obchodzono, naymnieyszy nieład nie przerwał. 
Dnia 8go oglądał Arcy * Xiąźę warownie 
C h i o g g i a  i B r o n d o l o .  P ow róciw szy , 
patrzył, otoczony wesołym cisnącym się Lu* 
dem, na iedyne 6woim rodzaiu widowisko, 
na oświecenie M e r c e r i a ,  i poszedł potem 
drugi raz na kassyno d e l ł e  P r u d e u t i ,  
które miało przez dwie godzin nayusyższy 
honor uwielbiania w  gronie swoiśm X ięcia , 
zalecającego się wielkością duszy i popular* 
nością: Jego Cesarzowicowska Mość wśród 
huku dział,  okrzyków  i błogosławiących iy* 
czeń Ludu, opuścił W e n e c y ę  dnia* 9. Maia 
w  południe, i poiechał do stolicy L o m b a r -  
d y i ,  gdzie d. 14, wiazd swdy odprawić 
zamyślał.

— i. 1 ■■WBBi    " —

W  ł  o c h y .

D o s t r z e g ą c z  A u s t r y a c k i  zawiera
następuiący artyk u ł;

Otrzymaliśmy przez iednego podróżnego 
który N e a p o l  d, 12. Kwietnia opuścił,  G a­
zety tameczne zawierające (oprócz wiadomych 
iuż)  mnóstwo innych od ezw , doniesień od 
w o ysk a, u w a g ,  & c.  przewyższających to 
wszystko, co kiedy w yszło  w tym rodzaiu ze 
szkoły kłamstw N a p o l e o n a .  Przytoczemy 
tu ua do.wód z M o n i t o r a  O b o i e y * S y c y »  
l i i  dw a woyskow.e doniesienia:

Z  B o l o n i i  d. 7. Kwietnia.
W  bitwie pod P a n o r o ,  w oysko N.Pa* 

na okryło  się nieśmiertelną sławą. Austrya* 
cy mieli 12,000 ludzi, a Król uderzy! na nich 
z i e d n ą  t y l k o  dywizyą. Siećta do gooo
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Nespo], ' tafiCsyŁów w a l c z y ł o  ż  korzyśc ią  sta* 
n o w c ja  przeciw sile tak przemagaiacćy .  G d y .  
b y  nie rozmaite zdarzenia , k t ó r y c h  ni  e* 
p o d o b n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  i k t ó r e  
o b r ó c i ł ? ’ w n i w e c z  w i e l e  k o m b i n a t  
C y i  N.  P a n a ,  tob y  caje to w o y s k o  nie­
przyjacielskie dostało się by ł o  «  n iewolą.  
Żołnierze nasi okaza l i  wśród t oiu b e z -  
p r z y k ł a d n e  m ę z t w o , k t ó r e  r o ż n i  o* 
s i o  t r w o g ę  m i ę d z y  s z e r e g i  A u s t r y *  
a  c k i e. J e ń c y  wy zn a wa l i . '  ż e  n i e  tn . i e l i  
w c a l e  w y o b r a ż e n i a  o t a k i e y  g o r l i *  
w o ś c i ,  i o t a k i m  z a p a l e ,  P ieprzyiaciel  
zdaie się b y d ź  bardzo d u c h a  p o z b a w i o ­
n y ,  i o b j a w i a  u c z u c i e  n i ż s z o ś c i  c o  
d o  t n o c y  i o s o b i s t e y  w a l e c z n o ś c i .

•Z N e a p o l u  d. 12. Kwietnia.
Doia  7.  rano w y r u s z y ł  Kró l  z F e r r a r y ,  

a b y  ude rzy ć  na szaniec przedmostowy pod  
O c h i o - b e l l o .  T o ,  mocno przez Austrya* 
Itów o b w a r ó w a n e  s ta no w is ko ,  bardzo  b y ł o  
ważnem do dalszych działań.  W o y s k o  Nea* 
pol itańskie ,  które na równinach oscl P a n a -  
r o  odnios ło z w yc ię zt w p  nad iatdą  nieprzy* 
iac-ielską , o b ry ło  się chwała  z d o b y w s z y  
t e n  p r z e d m o s t o w y  s z a n i e c  p o  u p o r -  
c z y w e y  b i t w i e ( ! ! )  w którey d o w i o d ł o , 
co mogą połączone  nieustraszoność i waleczność.  
D z ie ła  w  dniu tym  woysfesNes politauskiego bę­
dą pomnikiem s ł aw y  dla Narodu.  Król  w  nay-  
lepszćm b y ł  zdrowiu.  N. Pan  po osadzeniu 
O c h i o - b e l l o  ( ! ! ! )  po w r óc i ł  do B o l o n i i  
d l a  t r u d n i e n i a  s i ę  A d m i n i s t r a c j ą ,

Ga zeta  W  i e d eń  s k a pisze,  iż stanaw* 
Cze skutki  z w y c i ę z t w a ,  odniesionego d. ggo 
Maia nad w o j s k i e m  Neapolitańsfciem (oda- 
czyc  iV. 41 G azety nurzóy stronnicę 388), ro= 
zwi ia ia  się coraz wiecey.  Dalsze szcz egó ły  
w i a d o m e  nam są z  następującego doniesie* 
nia w o ie no eg o,  które d. 9. Maia  w g łów ne y  
k wa tć rze  C. K. W o y s k a  w e  W ł o s z e c h  dru­
kiem ogłoszono  :

, ,Nie podpjida ż adaóy  wątpl iwośc i  , 4e 
Król  N e a p o 1 i t  a ń s k  i b y ł  obecnym z dy* 
wizyami  Jene ra łów  A m b r o s i o ,  I L e c c h i ,  
L i v r  o o i P i g n e t e l l i ; .  twierdzą  na wet ,  iż 
f t z y  tem z n a j d o w a ł a  sie takoż  część dywizyi  
Jeo.  C a r a s c o s a .  L iczoa  w o y s k a ,  z klotem 
polny Marsza łek  = Porucznik  Baron  B i a n c h i  
odniós ł  z w j c ż ę z t w o ,  b y ł a  da leko  tnnieysza 
° ó  ni ep rzy iac ie l sh iey , gdyż  znako m i te  od 

'działy m a y d o w ^ ł y  się iuż w ruchu ku i nnym 
stronom. Natarc ie  d. 2 . Maia  ukończyło  się 
Posunięciem w  massie  b a ta lu o n u  piechwty

Vacquant pod sprawą Jen. S e n  I a z e  r, p rtet  
co nieprzyiaciel na lewóro skrzydle dO oda 
wrotu zmuszonym został. Dnia 3go zd aw ał 
się nieprzyjaciel.chcieć ponowić główny sw ó y  
atak tylko na głównym  gościńcu, gdzie się 
dosyć śmiało posuoął. P oln y  Marsz. Porucz. 
Baron M o h r ,  któremu prawe skrzydło po« 
wierzonem b y ł o , wzmocnił przednią straż 
Jener. Hrabiego S t a r h e  m b e r g  a , kazał ze 
stanowiska strzelać liczney artyleryi do nie* 
przyjaciela, a huzarom Xjęcia Rejenta i dra* 
gonom Toskańskim kilka ataków przypuścić, 
które nieprzyjaciela o Znakomitą stratę prty* 
praw iły . Wpośród tego czasu zeszła b y ła  
d y w iz ja  A m b r o s i o  i część dywizyi P i*  
g n a  t e l l i  ze wzgorzów M o n t e  M i f o n e  
dla uderzenia na lewe s k r z y d ło , gdzie się 
polny Marsz. Porucz. B i a n c h i  sam z n a j d o ­
w ał.  T eo  uprzedził to natarcie; kazał po­
suwać się w  ściśnionych massach pułkowi 
Chasteler, gdy tymczasem szwadron drago­
nów W . Xięcia Toskańskiego za  pomocą 
korzystnego położenia okolicy zaszedł niepo* 
Strzeżony nieprzyjacielowi z boku i na pićrwr- 
szą massę piechoty 2go pułku lioiioWego u- 
derzył. Ten obrót wykonanym był równie 
śmiało iak szczęśliwie,;a massa nieprzyjaciel- 
ska częścią zrąbaną, częścią tez poyaiauą 
została. Ależ teraz dopi-ero okazał się cały  
W o dza  nieprzyjacielskiego zam iar, któremu 
poMy Mars*. Porucznik iuż zapobiegł. Ze 
wzgórza M i l o n e  zeszło około 8000 ludzi u- 
szykowanych w  czworograoy, z których każ­
dy składał się z dwóch do trzech bataliio* 
nów, dla uderzenia stanowczo na lewe skrzy* 
dło. Waleczny pułk Chastellera, kilka kom­
panii Vacquanta i szwadron dragonów T o ­
skańskich było w szystko , czem natarciu te­
mu oprzeć się b yło  moznd. Posuw ający się 
nieprzyjaciel strzelał z wielu dział i sypał 
gwałtowny og eń karabinowy na bataliionjr 
Chastellera, tworzące dwa szyki boiowe; ba* 
taliiony te stały 2 godną podziwienia stało* 
ścią nie odpowiadając na ogień nieprzyiacie* 
la ,  i czekały tak na zbliżenie się czworogra- 
r»Ó» iego. Jeden z tych czworogreuów, po­
konany .samą straszną postawą pułku Cha- 
stellera, rozwiązał się i pierzchnął. T y m c z a ­
sem p rzyb ył  spieszno Jen. T a x i s  z kilkoma 
szwadronami dragonów dla za jścia  z prawe* 
go boku nieprzyjacielowi. Major K u n e r i h  
od ertyleryi- sprow adził.z  gór z wielką pracą 
3 dzinła; równoczesny dobry skutek ooychże 
z m us i ł '  nieprzyjaciela do szybki ey ucieczki 
W iednyoDże czasie Jener. E c k e r d t ,  maiący 
pod sprawą swoią oddział woyska, przy któ-
A  %
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rym  \się pieszy pułk A rcy*X ięcia  Karola 
zn ayd o W ał,  przedarł się z S. S e v e r i o o  le­
w ą  stroną doliny P o t  en z a aż do bram 
M o n t e  M i l o n e ,  a polny Marsz. Porucznik 
M o h r  posunął z tamtćy strony doliny C h 1 en= 
t i  bataliion Hillera. i bataliion Modeńczyków 
ku lewemu bokowi nieprzyiaciela, w kierunku 
ku P e t  r i o  La. Nieprzyjaciel nie mógł stę 
iuż dłużey opierać i ze wszech'Stron odwrót 
przedsięwziął. Polny Marsz. Porucz. M o h r ,  
który podczas potyczki odparł z naychwa- 
lebnieyszą stałością wszystkie natarcia nie­
przyjaciela, skoro tylko odwrót iego Spo­
strzegł,  kazał natychmiast Jener. S t a r h e n s *  
b e r g o  w i ścigać go szyb ko  z ia z d ą ,  którą 
tenże miał przy sobie; polny Marsz. Porucz. 
B i a n c h i  kazał Jenerałom T a x i s  i S e n ­
ni  z z e r  toż samO uczynić. T a  niezmordo* 
wana pog'oń\, luboć takow a po dwudniowey 
bitwie nastąpiła, miała ten skutek, ze dogoa- 
nó dwie brygady nieprzyjacielskie, rozpro* 
szono ie i zapędzono w góry. Dnia 4. Maia 
zrana kazał Hrabia S t a r h e m b e r g  uderzyć 
na M a c e  r a t a ,  sam zaś pociągnął drogą 
idącą do F e r m o ,  i uprzedził tamże tyloą 
str-sż nieprzyjacielską dowodzoną przez 3eo. 
M a j o ,  która nie tylko ze F e r m o  dopaśdz 
iuż nie mogła, lecz nawet na drogę k u C i v i -  
t u n u o r a  rzucić się musiała. Nieprzyjaciel 
m a  wielu ranionych sztabowych ł w yższych 
Officerów, T o z  samo zapewniają o Jenerała 
d y w izy i  A  n b t o s i o  i o  Jenerale brygady  
C  a m p « o a. D w óch Adjutantów je- 
neralnych, między którymi Pułkownik S e l -  
l i e r ,  20 Officerów i przeszło 1600 żołnierzy 
przyprowadzono iuż iako ieńców. Liczba 
zdobytych koni była znakomitą. Nieprzyja­
ciel musiał zastawić szpital w o ysk o w y  
M a c e r a t a .  W ielką liczbę ranionych kaza ł  
zawieźć do C i v i t a n u o v a  dla zabrania ich 
tam ca  okręty, Jedno d z ia ło ,  wiele skrzyń 
z  amunicyą, apteka p ołow a, liczne tebory, 
między któremi iest kilka pow ozów  K rólew ­
skich, zdobytemi *osta ły .“

, .Strata nasza, która nie iest ieszcze do* 
kładnie obliczoną, nie przeniesie w  zabitych i 
ranionych 20 Officerów, a  1000 żołnierzy. —  
Z powyższego 'Wyłuszczenia w id ać,  którzy z 
P an ów  Jenerałów i W oyskowych zalecili się 
szczególniej według świadectw* poIuegoMarsz, 
Porucznika B i a n c h i .  W ychw ala  ón takoż 
sprawienie się umieszczonych przy boku iego 
Officerów zjeneraloego kwatermistrza w skicgo 
Sztabu, a  szczególniej Szefa onyehże Pułków * 
nika F l e i s c h e r a . “

Oprócź tego zawiera ieszcze Gazeta 
W i e d e ń s k a  co następnie:

W yp raw iony z M e d y o I a n u  dnia 13, 
Maia goniec, który stanął w  W i e d n i u  vt 
nocy z dnia «9go na 2oty tegoż m iesiąca, 
przywiózł następuiące urzędowe wiadomości: 

„ P o ln y  Marsz. Porucz. Baron B i  a n s  
c h i  stanął ieszcze dnia 9. Maia w S p o l e t <  
t o z  korpusem polnego Marsr. Porucz. Hras 
biego N e i p p e r g ;  ciągnie ón iak nayśpie- 
szniey do P o  p o  Ii ) spodziewa się Królowi 
J o a c h i m o w i odciąć na tym gościńcu dro­
gę do N e a p o l u .  Jen. J & c k a r d t  znayda- 
w ał  się iuż d. 9. w  A q u i I a, a Jen, T s z i s  
w T e r n i ,  Polny Marsz. Porucz. M o h r  f* 
dzie w tropy za Królem, osadził ieszcze dnia 
9. B e n e d e t t o ,  a w F e r m o  zabrał prze- 
szło 100 ieńców. Liczba ień có w , wpadłych 
od d. 2, Maia w ręce tego Jenerała przecho* 
dzi 2000. —  Zamek w A ą u i l a ,  będący 
Ważnym punktem dla związku, poddał się 
iuz Majorowi F l e t t e  przez kapitulacyę ,  w  
tkutku którey pozwolono odeyśdź wolno zło« 
żoney z 400 ludzi osadzie pod tym  w aru n ­
kiem, aby 1 miesiąc i 1 dzień przeciw nam 
nie służyła. W  zamku zn ajd o w ało  się iedno 
działo kruszczow e, a  8 żelaznych wraz Z 
potrzebną do nich atmnunicyą, tudzież 30000 
naboiów dla piechoty. —-  A n k o  n a  iest 
całkiem opasana; t e  strony m orskiej blokus 
ie ią Austr. fregata K a r o l i n a  o 32 dzia» 
łach, i8todziałow y bryg i kilka małych stat* 
ków , ze strony lądowey zaś Jenerał G e p ­
p e r t ;  nieprzyiaciel ściągnął wszystkie ze« 
wnętrzne posterunki swoie do twierdzy. —  
Polny Marsz. Porucz. N u g e n t ,  który posił> 
ki otrzymał, donosi z R z y m  u pod dniem 6. 
Maia, ze ruszył przez F r o s i n o n e  nsprze= 
ci w korpusowi 2500 ludzi, który  z N e a p o ­
l u  ciągnie, “

Oto iest (przyrzeczone w przeszłym Nr ze 
Gazety naszey) drugie nadzwyczayne donieś 
sienie wotenne od Ces. Austr. W o yska  w ć  
W ł o s z e c h ,  które p rzy w ió zł  do W i e d n i a  
w  nocy d. 22. Maia goniec, w ypraw iony z 
główney kwatery polnego Marszałka Porucz * 
nika Barona B i a n c h i :

„F o lrty  Marsz. Porucznik B i a n c h i  
przybył dnia 13. Maia z najw iększą  częścią 
woyska gwoiego do A q u  ii a. Przednia straż  
żaieła iuz b yła  S u  Im o n  ę ,  dokąd naczeluy 
Dotvadc« dnia następującego nadciagoął, —  
D y w iz ja  Jen. M o h r ,  która gnała dotychczas 
nieprzyiaciela z M a c e r a t a  przez F e r m o t  
G i n  l i a n  u a w a do P e s  c a r *  (warownia 1? 
opasało 2500 lu d z i) ,  p rzyb yła  dnia 13. d*



P o  p o i ; , przez które to miejsce ociekał d. 
11. Król N e e p o l i t a ń s k i  w wielkim o g ­
ładzie ze szczekani! swoiego woyska, które 
składało się zaledwie z w ięcey ,  iak 12000 
piechoty i 3000 iazdy. Od czasu b itw y  
pod T o I e n t i . n o ,  zasz ły  ty lko  całkiem nie* 
znaczące utarczki z kilkoma oddziałami tył* 
ney straży' nieprzyjacielskiej. Nieprzjiaeiel 
nie m ote  iuż dostać kroku, daie się imać w 
w ie lk ie j  liczbie, a  dezercja  tak iest znako* 
mitą, i* woysko nieprzyjacielskie za rozwią- 
aane poczytać można. T rudno, żeby nam 
iuż więcey mogło dadź odpór w p olu ; może 
osadzenie K a p u i  i G a e t y  będzie iedyDym 
celem dalszego usiłowania iego, —  Polny 
Marsz. Porucz. B i a n c h i  chciał d. i4- Ma- 
ia  w yk o n y w a ć 'd a ley  obroty przez S u l m o -  
n a ,  C a s t e l  di S o n g r o ,  J s e r n i a  nad 
V o I t u r a o ,  a  atam tąd w kierunku ku N e .  
a p o l o w i . * '

Polny M arszałek Porucznik Hrabia N ii - 
g e n t  donosi zg łó w n e y  kw atery sw oiey w  
C e p r a u o ,  pod d, 13. Maia co następuie:

„Podpułkow nik G h e ą u i e r  wszedł d. 
ló .  M aia  do T e r r a  ci  n a  i kaza ł  przedniey 
straży swoiey  osadzić F o n  d i .  —  Major 
P a  ł a z i  wysłaDyrn był na przód z 2makom- 
paniiami igo putku Toskańskiego, należącemi 
do tego korpusu, i stanął d. 1 1. przed tam* 
fciem S, A n d r e # ,  osadzonym goo ludźmi i 
ĄtDtk działami. Rzeczony M ajor, wsparty 
przez mnóstwo włościan, którzy przeciw Ne* 
apolitanóm powstali, gotow ałsię  do uderzenia 
2 dw oyga strón na zam ek, zostawiwszy na 
gościńcu iazdę dla uważania nieprzyjaciela, 
który m iędzy skałami zaiął stanowisko,* lecz 
gdy sie zbliżono do za m k u , nie znaleziono 
w  nim ‘ iuż Neapolilanów, którzy nawet na 
atak nie czekali. —  Austryacy i Toskań- 
czyki ścigali nieprzyjaciela aż do J t r i ,  do* 
kąd uciekał w nieładzie, zostawiwszy na pla* 
cu w zabiti-ch 3 Officerów i 70 żołnierzy , 
tudzież przeszło 200 ieńców. Podpułkownik 
G h e q u i e r  donosząc o tey potyczce, w któ­
r e j  się woysko Toskańskie tak odważnie 
spraw iło ,  chwal i  szczególmey zachowanie 
się Majora P a  ł a z i  i Porucznika od drago- 
1 ów Królewskich Piatro B a Id i ni ,  —  P i e i  
d i m o n t e ,  T i n o ,  P o n t e * C o r v o  i A * 
ę  u i n o ,  zaięło woysko Austryacko - Tc* 
• kańskie. —  Rotmistrz B a r l a l o z z i  ®as 
ja d ł  d. ia. Maia zkcmpani i ą dragonów To* 
skańskiih i* oddziałem huzarów w P i g u a -  
t o r o  na 200 Neapolilanów, ubił z oich wielu, 
ft resztę zabrał w niewolą.” {Tu następuie to,

cośmy łu t  " w przeszłym  iWze Gazety naszey 
na stronnicy 422 donieśli.')

F  t  a n c y  a.# *
Monitor P a r y s k i  pod d. 10. Maia za* 

wiera co następuie:
„X ią żę  L u c y a n ,  który  długi czas z y ł  

iw R z y m i e ,  powrócił do F r a n c y i  i przy- 
echał d, ggo do P a r y ż a .  Mieszka ćo w 

pałacu Cesarskim i przyym ow ać będzie d. 9. 
odwiedziny Ministrów 1 domowych Urzędni­
k ów  Napoleona.** (Lucyan B o n a p a r t e  „prze­
b y w a ł  dotychczas we wsi swoiey V e r s o i x ,  
na granicy S z w a y c a r y i ,  zkąd po p rzyb y­
ciu gońca z P a r y ż a  w  dniu 5 .  M a ia ,  na* 
tychmiast wyiecbał.)

G azety A n g i e l s k i e  zawierają donie* 
Sienie Xięcia d’ A n g o u l e m e ,  pisane z B a r -  
c e l l o D y  dnia ig .  K w ietnia,  w fetćrem u- 
wiadottiia o wypadkach zaszłych w południo* 
w ey Francyi przed w ypły  nieniem z G e t t e .  
Ofeażuie się z n iego , iż w oysko powoli od* 
stąpiło Xiecia. „ R a d z o n o  mi po kilkakrot­
nie (pisze X i ą i ę , )  abym się s>m ratow ał; 
lecz nie przyjąłem tey rady, owszem posła­
łem Jeoer. D a u l t a n n e  do Jener. G i l l y  do 
P o n t  St .  E s p r i t ,  dla zawarcia z oim urno* 
wy, na mocy htórey z korpusem moim niógł* 
bym wolno pociągnąć. N aówczas pozostało 
mi tylko 800 ludzi. Jen er. D a u l t a n n e  za* 
stał w P o n t  St .  E s p r i t  Pułkownika L a  u* 
r e n t  z logo pułku strzelców konnnych, i 
zaw arł z nim um ow ę, według którćy mO* 
głem się cofać przez M a r s y l i i f  pod zasło* 
s ą  pułku iego. ' Jener. G i l l y  nie zatwierdził 
tćy um owy. Gdy Jener. D a u l t a n n e  iako 
ieniec woienny b y ł  zatrzym any, wysłałem 
Barona D a t n a s ,  który z Jen. (3 i 11 y  zaw arł 
niżey umieszczoną umowę. Udaliśmy się do 
P o n t  St .  E s p r i t ,  gdzie wbrew umowie 6 
dni iako ieaieczatrzymaDy byłem. Przez 10 go* 
dzin miałem w pokoiu moim Officera żandar­
mów,  który mnie z oka nie spuścił, aż mu 
dałem słowo honoru, że nie ucieknę. Jener. 
G r o u c h y ,  który w tym czasie przybył do 
P o n t  'S t .  E s p r i t ,  kazał mię zatrzymać. 
On sam zaś strzeżony b y ł  od Jener. C o r b i *  
n e a u Adjutanta B o n a p a r  t eg o .  Dnia i5go 
byłem uwolniony. Dnia 16. przybyłem do 
C e t t e ,  i tegoż dnia wieczorem o 8*ney wsia* 
dłern na okręt, a .po g^ciogodzinney żegludze 
przybyłem \do B a r c e l l o n y .  Bóg zachował
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ra>ę dla służby Królewskie/. Uczyniłem 
wszyst ko,  co b yło  w mocy ir.oićy. Sposób 
myślenia mieszkańców w ogólność] iest do* 
b ry ;  lecz większa część woyska i żandarme* 
rya myśli nikczemnie. Ci, którzy mię pilno­
wali , byli to niegodziwi ludzie; 25 strzel­
ców  pozostali mi wiernymi do ostatniey 
chwili, pragaąc wszędzie póyśdź za mną. Ta* 
kąż chęć oświadczyło mi przeszło 40 Office* 
rów. Śiedmnaście osób wsiadło ze mną na 
okręt."

Oto iest w yż rzeczona U m o w a :
Jego Królewicowska Mość Xiążę d’ An< 

g o u l e m e ,  Jenerał naczelny woyska Królew­
skiego w południowey F ran cy i,  i Jcd. dywi- 
zyi  Baron G i l l y  Dowodca naczelny woyska 
Cesarskiego, ożywieni chęcią ukończenia w y ­
lewu krwi  F raacuzow  przeciw Francuzom , 
w celu zawarcia umowy i przywrócenia spo* 
hoyności na Południu, mianowali Pełnomo­
cników, iako to: Xiążę d’A n g  0111 óm e Barona 
D a  m a s  Jen. Maiora i Naczelnika Sztabu* a 
Jcd, G i l l y ,  Adjutanta swego L e f e v r e  Ka» 
walera legii honorowey, którzy zamieniwszy 
pełnomocnictwa sw o ie ,  zgodzili się na nas 
stępuiące punkta }

Art. 1. W oyśko Królewskie rozwiązane. 
G w srd ye  narodowe, składające część iego, 
z łożyw szy broń, powrócą do domu. Office* 
rowie zatrzymają szpady swoie. —  2) Jene. 
rałowie, Officerowie, Naczelnicy i Ajenci ros 
zmaitych W ładz powrócą do domów, gdzie 
o c z e k i w a ć  będą dalszych rozkazów Cesarza.
—  3) Officerowie wszelkiego stopnia mogą  
p o z y s k a ć  uwolnienie od sł uż by,  ieśli zechcą.
.—  4) Kassa w oyskow a i księgi Płatnika jes 
neralnego oddane będą osobom, które d o w o ­
dzący Jenerał do odebrania onych. wyzna* 
czy. —  5) Powyższe artykuły  tyczą się tak 
korpusu będącego pod bezpośrednim do* 
wództwem  Xięcia d’ A n g o u l e m e ,  i ako też 
tych wszystkich, które w południowey Fren* 
cy i  zostawały  pod iego pośrednim rozkazem.
—  6\  Xiażę d’A n g o u l ć m e  uda się d.o portu 
C e t t e ,  gdzie wsiądzie na okręt, i popłynie 
dokąd mu sję spodoba. Będzie miał w dro* 
dze bezpieczną zasłonę. —  7) Wszystkim
Officercm i innym osobom życzącym, sobie 
poyśdź za nim,, wolno także wsiąśdź na okręt.
—  8) Ninieyszy traktat poty będzie taiony, 
aż Jego Królewicowska Mość Francyę opu* 
i i i .  D ziało  się za potwierdzeniem Jenerała 
n-seielnego w gfówney kwaterze P o n t  S t. 
E s p r i t  d. 8- Kwietnia 1815

(Podpisy  )i B e f e y r e .
Baron Da ma  8.

W  6 dni po podpisaniu tćy  umowy, J®‘ 
nerał C o r b i n e a u  niesłusznie żądał, aby si^ 
Xiążę d’ A n g o u l ś r o e  zobowiązał wydać 
B o n a p a r t e m u  kleyuoty Korony.

Wychodząca w G a n d a w i e  ( Geni) 
Królewsko * Francuzka Gazeta urzędowa: 
D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  {Journal univer* 
sel) zawiera między innemi wiadomościami 
z F r a n c y i ,  n«stępuiącą pod d. 9. M aia:

Jenerał S e b a s t i a n !  przybyw szy do 
A m i e n s ,  chciał tam urządzić konskrypcyę, 
nazwaną gwardyą narodową, lecz musiał o* 
puścić to miasto nayprzychyloieysze Królowi; 
gwardya zaś narodowa tameczna rozesłała 
taki adres do gw ardyi narodowych Królestwa 
Fraocuzkiego:

„K ied y  B o n a p a r t e  przez czyn de* 
spotyczcy  chce nas uwikłać w haniebną woy* 
nę i przymusić do obrony przywsłaszczooe- 
go troou, przysięgamy na Honor, O yczyznę 
i Króla, ze nas nic nie skłoni do wzięcia o* 
ręża za człowieka, którego psszczęha piekieł* 
na wyzionęła. Zagrożeni jesteśmy, iak m ó­
wią, wkroczeniem nieprzyjaciół; nie, ci nie­
przyjaciele są przyjaciółmi Haszy rai. Kto 
przywoła* R o n a  p a r t e g o  na powrót do 
Francyi?  Kto zdradził Króla dla posadze­
nia na tronie nikczemnego w ygnańca? W oy* 
sko; niechże więc broni go w oysko. Takie  
są uczucia gwardyi narodowey, Powiada 
B o n a p a r t e ,  iż Burbonowie Obcych wpro­
wadzają.. JaktoJ gdyby b y ł  obecnością swo­
ją  nie skalał ziemi FraDcuzkiey, czjliżbyśm y 
nie ży li  w pokoiu z c a łą  E u r o p ą ?  P rzyby­
wa S e b a s t i a n i  2 rozkazem , żebyśmy się 
wzięli do broni; lecz gdy ten Liktor B o *  
n a p a r t e g o  przybędzie w mury nasze z t ą  
w ładzą  prokouzuiaruą, odniesie tu karę za 
Swą zbrodnię."

Woysko Królewskie W Wandei pod Xię- 
ciem B o u r b o n  coraz się powiększa,

•Zjednoczone Niderlandy.

D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  (Journal «. 
niversel) zawiera następujące artykuły  z 
G a n d a w y  pod d. 7. Maia.

Kanclerz F r a n c y i  P.  ó’ A m b r a j r ,  
który po wyierździe J. K. Chrześcijańskie/ 
Mości z F r a n c y i - ,  siedział tamże dotychczas 
w debrach swoich, przyjechał tu i b y ł  za­
raz u Króla. —  Ziechał tu także Hrabia' 
G o  l z ,  Poseł Pruski przy J. K. Mości, miał 
u niego wstępną audyeacyę | b y ł  na obie*' 
dzie u niego.

W szedł tu wśród okrzyków : N i e c h  ży*
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i e  K r o !  {Widział u la n o *  Francuz kich, 
z łożon y ie  40 ludzi, który opuścił służbę 
E o r a p a r t e g o .

Kiedy iu i  woyska sprzymierzone żabie? 
raią.się do rozpoczęcia w oyny przeciw B o *  
B ®pa r t e n>u» L u d w i k  XVIII. zaięty z a ­
msze tem ws z y s ł k i e m,  co się p r z y ł o ż y ć  m o ­
że do dobra Narodu ,  na łonie którego uro? 
dził się, w y d a ł  za zezwoleniem Mocarstw  
Sprzymierzonych ostatnią od ezwę  da L ud u  
Francuzkiego, chcąc go ochronić od nieu­
c h r o n n y c h  klęsk w o y n y ,  którey ziemia Frań? 
Cuzka t*13 E‘ ? stać teatrem. O d e z w ę  tę prze 
dmę  cza ty  w óysk  sprzymierzonych rozrzuci:  
ł y  na granicach Francyi, a iest w t y ch s ł o ­
wa c h :

L u d w i k ,  z B.ożey Ł aski Kroi F r e n ?  
c y i  i N a w a r r y ,  pozdrawiamy wszyst­
kich Poddanych Naszych.

W olna i szanowana Francya^ u żyw ała  
aa staraniem Naszem pofcoiu i pomyślności, 
które odzyskała, gdy wymknienie się N a .  
p o l e o  n a  B o a a  p a  rt e g o  z wyspy E l b y ,  
I ziawienie się iego na ziemi Francuzkiey 
przyw iodły  do buntu większą połowę woy* 
ska. W sparty tą nieprawą siłą, zaprowadził 
panowanie przywłaszczenia i tyranii na miey- 
Sce sprawiedliwego praw panowania. Usiło* 
J^ania i obruszenie się Poddanych N aszych , 
■Maiestat tronu i Reprezenjacyi narodówey u* 
ĉs ł j  przed gwałtownością zbuntowanego 

Żołnierstwa, które D o w o d c ^  będący zdrtj= 
cami i krzywoprzysięzcam i, przez kłamli te 
obietnice ohłąkałi. Gdy ten zbrodniczy czyn, 
który się udał, wzniecił w całey Europie 
słuszną trwogę, ruszyły  ogromne woyska ku 

-Francy*!, i wszystkie Mocarstwa w yrzek ły  
zniszczenie tyrana. Naypierwszóm Naszem 
staraniem, a oraz naypierwszą było  powin* 
kością, uczynić słuszną i potrzebną różnicę 
między Burzycielem pokoiu a uciśnionym 
Narodem Francuzki™. Monarchowie sprzy? 
pierzeni z  Nami, wierni prawidłom, których 
®'f zaw sze trzym ali,  ośw iadczyli,  ze chcą 
fsanow ać niepodległość Francyi i całość

ziemi zarączaią. Przyrzekli Nam iafc 
fiayuroczyściey, że się do wewnętrznego iey  
^*|du nie będą mieszali. Pod temi to <wa- 
^nkam i postanowiliśmy przyiąć ich pomoc 
“ spaniała. Nadaremnie przywłaszczycie! si- 
‘ *ł się rozłączyć  ich, i fałszywem  umiarko: 
“ ^oiem słuszny ich gniew rozbroić. Całe 
>«go życie  odięło mu nazawsze możność ułu? 
óżenia dobrey w iary. W id ząc , że mu się 
chytry podstęp nie udał , chciał po drugi raz 
Wepchnąć z sobą w przepaść N aród , w  któ­

rym panowanie postrachu rozpościera. O d ­
nawia wszystkie W ładze administracyyne, 
a obsadza ie ludźmi zaprzedanymi tyr^ń 
$him zamiarom iego; rczprzęga gwardyę na? 
rodow ą, którey krwią myśli szafować w 
w oynie śwtętokradzkiey; udaie, że znosi po­
datki, oddawna Już zniesione; zwołuie uro« 
ione Pole Majowe dla pomnożenia wspólni­
ków  przywłaszczenia swoiego; obiecuie so* 
bie, że będzie lam wśród bagnetów ogłoszę? 
ne śmieszne naśladowanie owey Konstytucyi, 
która pierwszy raz po 25ciu latach zamieszek 
i klęsk ugruntowała stale wolność i szczę­
śliwość Francyi. Dopuścił się nareszcie nay* 
większey ze wszystkich zbrodni wiględem 
Poddanych Naszych, chcać ich odłączyć od 
prawego Monarchy, wydrzeć ich Familii Na* 
szey, którey b yt  połączony od tylu w ieków  
zbytem  samegoż Narodu, może iedynie teraz 
ieszcze bydź rękoymia stałości prawego Rza? 
du, praur i wolności Ludu, wrzaiemnych in- 
teressów Francyi i Europy. W takowych o? 
licznościach polegamy z zupełnem zaufaniem 
na uczuciach Poddanych Naszych, którzy nie 
mogą nie doyrzeć niebezpieczeństw i nie­
szczęść, na iakie w ystaw ia ich człow iek, 
skazany od ca łe y  zgromadzoney Europy na 
pomstę publiczną. — • Wszystkie Mocarstwa 
znsią skłonności Francyi. Zapewniliśmy się 
o ich przyjaznych widokach i pomocy. Frsa- 
c u z i ! Chwytaycie się sposobów oswobodzę* 
nia, podanych męztwu W aszem u ; połączcie 
się z Waszym Królem, W aszym  Oycem i o- 
brońcą praw Waszych; zbiegaycie się do nie* 
go, żebyście mu do ocalenia W as dopomogli, 
żebyście położyli koniec buotow i, którego 
trwanie mogłoby bydź fatslnem dla naszey 
O yczyzny, i żebyście przez ukaranie sp ra w ­
cy tylu nieszczęść przyśpieszyli epokę p o ­
jednania się powszechnego.

Działo się w G a n d a w i e  d. 2. M aia 
roku zbawienia 1815, a panowania Nasze* 
go 20gO.

(Podpisano;) L u d w i k .

D la zachęcenia żołnierzy z woyska B o *  
n a p a r t e g o  do Gpuszczania go, wydano do 
nich odezwę, i rozrzucono wszędzie na gra* 
nicach, która tak brzmi:

„ Ż o łn ie rz e ! Jedćn z waszych współ to­
w arzyszów  broni, Francuz, gorliwy o chwa* 
łę i honor w oyska, powołuie was pod cho? 
rągwie potomka L u d w i k a  K i l ,  i  H e n *  
r y k a IV. Waleczni żołnierze ! Błędem wa* 
szym iest iedynie fanatyzm  chwały,- ale ta 
tylko iest prawdziwa chwała, iakiey się na­
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byw a broniąc Króla i O jc z y z n y .  Od lat 
20 płynie szlachetna krew wasza dla, dumy 
1 ambicyi. W szystaie Narody w yłączaią  z 
pomiędzy siebie naszą piękną O jczyzn ę , ten 
to przytułek umiejętności i kunsztów, Fran- 
cyę nasię, chwałę Europy. Ocalcie Oyzczy- 
znę m ę ’ ui Współrodacy! Wie świat c a ły ,  
iż męztwo wasze tylokrotnie doświadczone, 
w szelką boiaźń przew yższa. Ale ieśli gar­
dzicie śmiercią, lękajcież się hańby i uiarz- 
mienia O j c z y z n y !  Waleczni K o l le d z y ! U- 
legaiecie pod ogromoetn sił Sprzymierzonych, 
a  stawszy się ofiarami fa łszy w e y  c h w a ły ,  
podtcie Kray wasz w  iarzmo O bcych. T a  
Francya, o którą wam tak bardzo idzie, ta 
Francy* tak pełna chwały, stanie się celem 
pośmiewiska Europy. Przepisując ona przed 
tern prawa Narodom, będzie musiała słuchac 
rozkazu Sąsiadów- Franc-uei ! Chorągiew 
be* zmazy pow iew a w Belgiium, tym  ssla* 
chętnym przytułku O ycą  Walecznych. L u *  
d w i k  u p r a g n i o n y ,  ten Król kochany,
który po wrócił F raocyi pokóy i szczęśliwość,
p r z y w o łn e  do siebie W spółziom ków  B a y -  
a r d a ,  A s s a s a ,  i tych wszystkich W o jo w ­
ników, którzy będą wiecznie zaszczytem Mo* 
narchii. Żołnierze, powstańcie, i nie dajcie  
się Obcym  przewyższyć w  wielkim taszczy* 
cie ocalenia O pczyzny.“  ( Nazwisko tego 
W o jsk o w e g o  nie wymienione.)

S z w a y c a r y a .

Na sessyi S ejm u  S z w a y c a r s k i e g o  
odprawioney d. 27. Kwietnia, czytano Usty 
wierzytelne oddane Prezesowi przez Jenerała 
Austryackiego S t e i g e n t e s c h ,  ieden Xięcia 
M e t t e r n i c h a  pod d. 15. Kwietnia, a drugi 
Xięcia S c h w a r z en b er  g a pod dniem 1 9 . ,  
zawierające oświadczenie iak naylepszych 
chęci dla* Szw aycaryi,  i obietnicę, iż Austrya 
przyłoży  śię do tego wszystkiego, co tylko 
niepodległość i dobro tego Kraiu zapewnie 
może.

W Nocie pod dniem 12. Kwiet. MinistrOr 
wie Mocarstw sprzymierzonych uwiadomili 
Seym o dwóch traktatach; przez iedeo pod 
26. Marca, Minister Sardyński w W i e d n i u  
oddał imieniem Króla swego Kray obeymu- 
iacy około 3,000 mieszkańców w Sabaudyi 
do rozrządzenia Mocarstw pod. rozmaite* 
mi warunkami; nayważnieyszym  iest przypu­
szczenie Pow iatów  Faucigny i Chablais do 
wieczney neutralności S zw a y c a ry i,  uznaney 
i zaręczoney przez też Moearstwa. W oysko  
Sardyńskie we wszystkich przyszłych woy*

nach ustąpi z obu tych p o w ia tó w , i iad na 
siła tbroyna nie będzie mogła przez nie prze* 
chodzić,  w yjąw szy t ę ,  którą taro posłać u* 
staa Szw aycarya  za potrzebę. Przez drugi 
traktat,  czyli umowę Sprzym ierzonych, P o ­
wiat oddany pod ich rozporządzenie, ą w  
którym leży miasto C a r o u g e ,  przyłącza 
gię do Kantonu Genewskiego z  różnemi z a ­
strzeżeniami co do praw religiynych, cywil* 
nych i politycznych mieszkańców iego. —  
Za udzielenie tćy wiadomości kazał Seym 
podziękować Ministrom, i uwiadomić o tych 
traktatach Kantony.

Na sessyi dnia 1. Maia ro z w a ż y w sz y  
Seym  drugie zdanie sprawy przez połączone 
Kommissye i e g o ,  i po przeczytaniu dwóch 
listów Pana C a s t e l l a  Marszałka polnego 
Króla L u d w i k a  X V III . ,  mieniącego się Do* 
w odcą czterech pułków Szwaycarskich, i  do­
noszącego S e jm o w i  o utworzeniu rady ad* 
ministracyyney tychże p u łk ó w ,  którą u rzą­
dził i iest na ióy czele, a  pragnie, a b y  do 
iego rozporządzenia oddano fundusz potrze­
bny na wypłacanie żołdu i ubiór dla nich , 
w yrzek ł  Seyon iednontiyśloie, iż  nie uznaie ż a ­
dnego Do w odcy czterech pułków , ani ich rad y  
admimstracyyney, bo sam zaradził wszystkie* 
mu poprzedmemi ustawami, co tylko się tycze 
w oyska  SewaycarsSiego przybyłego z  Fran* 
«yi. O tćy uchwale k a z a ł  Seym uwiadom ić 
naczelargo Wodza w oyska  związkowego, Mar* 
szałka C a s t e l l a ,  i D ow odców  każdego z  4 
pułków.

Na t f y ł e  sessyi czytano doniesienie Kwa* 
tertnistrza jeneralnego Pana F i n s l e r ,  iż li* 
czne woysko Francuzkie zbiera się pod 
C h a m b e r y  pod Marszałkiem G r o  u c h y .  
Seym u ch w alił ,  aby domagano s ię ,  ż e b y  
woysko Piemontskie ustąpiło z C a r o u g e ,  a  
■weszło do tego miasta Szwaycarskie. Zale* 
cono naczelnemu W odzow i Sz waycarskiemu , 
aby c z u w a ł ,  żeby S zw aycarya  nie była na­
rażoną na niebezpieczeństwo, i użył ostrożności 
Względem żeglugi na jeziorze Genewskiem.

W  G e n e w i e  uwięziono kilka o só b ,  a 
między- nimi Pocztmistrza , przy którym 
znaleziono nietylko kokardy tróykolorow e i 
chorągwie, ale i ważne papiery.

Znaczny korpus Austryacki ciągnie z A* 
l e s s a  n d r  y I. ku granicom Delfinatu ; do te* 
g® korpusu przyłączyli  się Piemontczyko-wie 
będący pod dowództwem  Jen. Ł a t o u r .

Drugi korpus w oyską  Austryackiego 
rozłoży ł się tymczasowo w okolicach S t o ­
k a c h .
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X i ę s t w o  W a  r a z  a w s  k i e.  ,

Gazeta K o r r e s p o n d e n t a  W  ar- 
*, z * . w s k i e g o  pod d. 27. Maia zawiera na­
stępujący list okólny, pisany przez Prefekta 
Hepartameotu L u b e l s k i e g o  do wszystkich. 
W łą d j cywilnych i w o js k o w y c h :

W tylu doznanych przykrościach, jakie 
pochodzić mogły z urzędowania, i w tak 
krjtyczoem położeniu Departamentu, z n a j ­
d u j ę  za nay wyzszą dla siebie satysfakcyę, i i  
doczekałem się momentu uszczęśliwiającego 
Polaka. W  dniu dzisiejszyr» odebrałem ła= 
lecenie od JW. Ostrowskiego Prezesa Senatu, 
abym spiesznie uwiadomił Departament o 
przesłanym własnoręcznym liście N. Impe­
ratora. Kommunikuię go JW. Patiu vel 
W Panu {do Podprjfektów zaś dcdupó) ztćtn 
poleceniem, abyś go natychmiast przesłał 
R adne p o w u to w ey ,  oraz przez okólnik u- 
wiadomił wszystkich Burmistrzów i W óy 
tów. —  Niech wszyscy mieszkańcy Depsr. 
tameotu naszego iak oayśpieszniey wiedza, 

Polak doczekałsię tego uszczęśliwjeoia, 0 
k t ó r e  tyle lat w czterech częściach świata 
d®biiał się; niech pokładaiąnadzieie w wspa- 
uiałottiyślności Najłaskawszego A l e x a n -  

a » który zdobyw szy  orężem Xięstwo 
a r s z a w s k i e  stenowi K rólestw o, daie

t eakcjdr WV i K ° n £ t,tU cy  ̂ '  w s P isra  swa. Pt0s
iedności ' P®ł.V«c“ i . d“ «,»e“  sta‘o ci 1 dobra w przyszłości Kraiu na»

i go, nieśli fnotj$y Boga za najdłuższe 
t  D*V*.aD,e tego. iednego z naylepstych M .

1 Powtarzaiac: N i e c h  ż y i e  K r ó l  
Pol ski !  •

W L u b l i n i e  d. 9. Maia 1815.

(P o d p is)  R a d z i m i ń s k i -

q  (Oprócz powyższego listu, nic zawierała 
aif!?y X ęst .»a W a r s z a w s k i e g o  żadnych no- 
n kraiowyck.)

^  Dalszy ciąg (przerwanego' w Ątwszytn 
Krid ^ n iety naszey ) - zaga lenia posiedzenia 

emskiego Tow arzystw a Przyjaciół Nauk.* 
To ^ os° * nie do przepisów swey u s t a wy ,  
dfjj 8r*ystwo na posiedzeniu w yborow em , 
2gr9lac sprawiedliwość zasługóm w nsszem 
PrzVhla^*en!U» przeniosło z klassy Członków 
lVs ratlych do klassy czynnych Kollegę 

S u r o w i e c k i e g o ,  Kollegę Do- 
Lięij® ^ r X * i ń s k  i e g o ,  i Kollegę Karola

Na ióm ze wuborowćm posiedzeniu T o ­
w arzystw o zważy wszy wielu W spółrodaków 
prace naukowe, dzieła przez nich dla użytku 
Naredu napisane, powiększyło swe Zgroma­
dzenie następnych osób wyborem.

Na Członka czynnego wybraoym został 
Prowincyał Zgromadzenia Piiarów, Patrycy  
P r z e c z y t a ń s k i .

Uczony ten lat trzydzieści ciągle praco­
w a ł  koło kształcenia kaodytatów do stanu 
nauczycielskiego w Instytucie Piiarskim, w 
tćm Zgromadzeniu, z tylu miar szanownem , 
i tak w naszym Narodzie zasłużonym. W 
roku 1792 odebrał medal M e r e n t i b u s  z 
rąk S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  tego o oświeć 
eenie Narodu najgorliwszego z Królów. Te* 
raz pracuie nad udoskonaleniem i ukończę* 
nieco Loiki przez siebie u łożonej. Jest to 
dzieło kilkunastu lat pracy iego. Tenże w 
roku 1804 ułożył plan wychowaoia i oświe* 
cenią publicznego dla szkół Pilarskich, który 
z pożytkiem dla ftraiowey młodzieży za R z ą ­
du Pruskiego w tych szkołach b ył  z a ­
chowany.

Na Członków wezwany ral
zostali: Franciszek B r a n d t  Doktor Medycy* 
ny. Ten Uczony iest iednym z tych cnych 
Rodaków, co w roku ;j4$*>8 widząc konieczną 
w Kraiu potrzebę szkoły Lekarskiey, a zna* 
iąc również niemożność Skarbu publicznego 
na ustanowienie i na utrzymanie takiego In­
stytutu, dobrowolnie sami ofiarowali się ta* 
kawą szkołę rozpocząć, i bezpłatnie w niey' 
uczyć. T o  mimo niezliczonych przeszkód 
dopełnili z użytkiem dla Kraiu. Franciszek 
B r a n d t  iest od pierwszego wszczęcia w tey 
szkole Professorem Anatomii i Bandażów , 
Medycyny prawney, P o lic y jn e j  i Weteryna- 
ryi. A gdy nie mieliśmy ieszcze w oyczy* 
stym ięzyku w tym przedmiocie dzieł uła* 
twiaiących młodzieży nabycie takowych nauk, 
ten Uczony w yd ał O s t e o l o g i i ą  czyli nsu 
kę o ogólnych w Jasnościach kości, S y n d e s *  
m o l o g i i ą ,  czyli naukę o więzadłach ciała 
ludzkiego. Tenże w roku zeszłym wypraco= 
wał S p 1 a n c h o o 1 o g i i ą , czyli naukę o 
wnętrznościach.

Jan Krysiyao H o f f m a n  Prcfessor w 
Szkole Prawa i Administracji. Znany iest z 
wielu dnie! w Niemczech przez niego wyda* 
nyth. W  roku 1795 wydał naukę o Tele* 
grafii; w roku 1796, zbiór rzeczy użytecz* 
nych dla wiadomości włościao i mieszczan. 
W roku 179Ó b y ł  Redaktorem znanego pe- 
ryodycznego pisma pod tytułem P a m i ę t n i k  
E k o n o m i c z n y  dla gospodarza miejskiego
A  3
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i  wieyskiego. W  tymże czasie b y ł  jednym 
z  spóipracowników wydaiącpch Dziennik dla 
użytku fabryk, rękodzieł, i handlu. VV tym 
pamiętniku wielka cześć opisów technicz* 
nych iest iego praca. P ó źn ie j  w yd ał dzieło 
doręczne o Chemii w d wóch tomach. Rocz­
niki rzemiosł. Użyteczny zbiót doświari* 
ezeń i prób dla fabrykantów  i rzemieślników 

trzech tomach. Przez niegoż wydana na­
uka o warzeniu m ydła, w  dwócn' tomach; i 
sztuka o oszczędzaniu drzewa. W  Dzienniku 
T ow arzystw a Ekonomicznego Saskiego, któ­
rego iest Członkiem, znayduie się kilka iego 
rosprąw. W  roku 1802 wjezwany do Kra-iu 
naszego b ył  Rektorem w Gim nazjum  
m o y s k i e m .  W  roku-'i&to zostat.rp.i*o.o* 
w any przez Jzbę Edukacyyną Zastępcą k a ­
tedry fizyki w Szkole g łó w a e y  Krakowskiey, 
Tam  napisana iest przez niego rosprawa o 
użytkach na Kray spływalących z nauki 
Technologii. W  roku 1812 obiął katedrę 
Professora Technologii w  Szkole Prawa i 
Administracyi w W a r s z a w i e .

Michał Kado,£Poddyrektor KorpusuKa« 
detów Inzyniieryi w W a r s z a w i e .  Znane
są iego dawnf&^Sze prac(?*w Architekturze c y ­
w ilnej.  B y ł  Professorem Topografii w Szko­
le GłóWney Wileńskiey. W yd ał  dzieło pod 
tytułem  Nauka Intyniiera o drogach, Mo* 
stach i Naioigacyi.

Jakób K u b i c k i ,  naczelny Budowniczy 
w Xięstwie Warszawskiem. Mąż teo znany 
powszechnie w Kraiu z swoiey biegłości w 
artchitekturze. D o  wodem tego są w wielu 
częściach Polski przez niego stawiane mie* 
szkalne domy, K ościoły, Bibliioteki; iego ry> 
sem brama tryumfalna w roku 1809 w ysta­
wiona zwy ciężkiemu Polskiemu woysku. Jest 
Członkiem T o w a rzy stw a  Królewskiego go* 
spodarczo: rolniczego. W  naszćm Zgromadzę* 
siu ma oddawna swoie zasługi; pod iego !;ie* 
runkiem wystawione naszych posiedzeń i 
składów pomieszkanie.

Adam K i t a i e w s k i .  Ten przez Izbę 
E d u k a cy jn ą  w ysłan y  na nauki do zagranicz­
nych Akademii w Niemczech i we Francyi, go* 
dnie odpowiedział zamiarom Magistr^tury. 
P o  kilkoletniśm zabawieniu przy naukowych 
Instytutach w B e r l i n i e  i w  P a r y ż u ,  za 
powrotem do O jc z y z n y  mianowany został 
Professorem chemii i mineralogii w szkole 
Departam entowej W arszawskiej.

Michał S z u b e r t .  Również ł  ten przez 
n a jw y ż s z ą  W ładzę nad wychowaniem na- 
rodowem przełożoną f fy s ła o y  do zagranicz­
nych szkół głównych, Kontem doskonalenia

się w umiejętnościach naturalnych, a sseze* 
gólniey w Botanice, odpowiedział z ehwałą  
s wolemu przeznaczeniu. Przez dwa lat i cią* 
gle  ̂doskonaląc się przy takowych uenieię* 
tności Instytutach w P a r y ż ^ J ,  został przy* 
brany przez s ł a w n e g o . M i r b e l a  do dziele* 
nia z nim prac zawartych w ważnćm iego 
dziele o podzieleniu roślin. M i rb  e 1, ieden a [ 
nayuczeńszJih Botaników, w  w spomnionćoi 
dziele oddaie swerru uczniowi słuszne zalety, 
wyznanie miana z niego pom oc, i przy* 
znaie mu nowe porobione odkrycia; a  
nawet w dowód swego szacuaku i pomaego 
św iadectw a, iedną 2 roślin S u b e r t i a n a  
nazwa: Również Sekretarz w Instytucie na*
rodowym  Paryzkim sławny C u v i e r ,  w zda* 
waniu sprawy o czynach kUssy umieiętno* 
ici, z pochwałą Adama S z u b e r t a  w ym ie­
nia. Z Lakierni za lety  pow róciw szy do Oy* 
czyzny, został przez D yrekcję  Edakacyyi 
mianowany Professorem botauiki w Liceua 
Warszawskióm, i w szkole Praw a i Admini* | 
stracyi.

Stanisław W ę g r z e c h  i, Prezydent M ia■ 
sta stołecznego W a r s z a w y .  Mąż ten o 
kazał się w ciągu swego urzędowania zawsze 
skutecznie sprzyiaiącym wszelkim Instytu­
tom naukowym w tey stolicy. D o ś w ia d c z y  
ło tego nasze Zgromadzenie, i doświadcza 
W ydział Akademicko »Lekarski, iest  C złon­
kiem w Dozorze nad wszystkiemi w t e j  sto*, 
licy szkołami. Następne w y d a ł  d zie ła:  Ro* 
sprawę o zbiorze praw Andrzeja Z a m o y *
• k i e g o ;  Uwagi nad Moratorium; Rosprawf 
O prawach dla Xiąstwa W arszawskiego U*, 
chwalonych; Rosprawę o profeffyach i pro* 
fessyooistach ; pismo o włościanach.

*Jan L e l e w e l .  Już od kilku la t ,  isk0 
przypuszczony, pracował w naszem Zgrosna’ 
dzeniu. B y ł  Professorem w Gimnazyum Krz«{ 
mienieckićm. W yd ał uwagi nad aiektćrei*>l 
częściami historyi H e r o d o t a ,  tyczącemi stf 
Skitów i Sarmatów. Pracuie n3d hi$t°* , 
ryą  Polską. Opis panowania B o l e s ł a t W  
C h r o b r e g o  i B o l e s ł a w a  S m i a ł e g 0' 
b y ł  przez niego czytanym na posiedzenia0 
W ydziału  Nauk.

Karol K u r p i ń s k i .  Biegłość tego W  
tysty w sztuce muzyki, iuż znaną iest tute/j 
szey Publiczności. Jest ón Autorem muz/, 
w. Melodramach: Oblężenie Gdańska, Rlli,
Babilonu; muzyki w Operach Łaska hnpć,̂ (I 
tora, Królowa Jadwiga, Szarlatan , i  Ba*1 
Lueypera.

f Dokończeni nastąpi,)


